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Przyjrzawszy siƬ baczniej dostrzegało siƬ zmarszczki na jego 
twarzy i siwiznƬ we włosach, mimo to moǇna było jego i Mi-
kołaja wziƤƥ raczej za dwóch braci aniǇeli za ojca i syna. WciƤǇ 
jeszcze był tak samo strzelisty i smukły jak wówczas, kiedy go 
Szymon po raz pierwszy zobaczył, głos jego brzmiał tak samo 
młodzieƵczo i dǆwiƬcznie, wciƤǇ jeszcze poruszał siƬ tak samo 
swobodnie i dostojnie, z owym nieco opieszałym wdziƬkiem 
w kaǇdym ruchu. Zawsze wƽród obcych zachowywał siƬ spokoj-
nie i powƽciƤgliwie, pozwalał raczej, aby do niego siƬ zbliǇano 
zamiast samemu szukaƥ towarzystwa, i to zarówno w szczƬƽciu, 
jak w nieszczƬƽciu. Teraz zdawał siƬ nawet nie odczuwaƥ, Ǉe 
nikt nie szuka jego towarzystwa. A cały krƤg panów i wielkich 
chłopów wokoło, wszyscy, jak długa i szeroka dolina, zwiƤzani 
i spowinowaceni z sobƤ oǇenkami i przyjacielskim współǇyciem, 
oburzali siƬ na tego Trondhjemczyka, którego nieszczƬƽcie rzu-
ciło miƬdzy nich, a który mimo to pysznił siƬ swym pochodze-
niem i zadzierał nosa zamiast staraƥ siƬ o ich przychylnoƽƥ.

Przede wszystkim jednak napsuło ludziom krwi to, Ǉe z winy 
Erlenda popadli w nieszczƬƽcie mƬǇowie z Sundbu. Guttorm 
i Borgar synowie Tronda zostali wygnani z Norwegii, naleǇna 
zaƽ im czƬƽƥ wielkich dóbr Gjeslingów oraz połowa dziedzicz-
nych włoƽci przypadły koronie. Ivar z Sundbu musiał drogo 
okupiƥ pojednanie z królem Magnusem. Skoro zaƽ król daro-
wał otrzymane w ten sposób dobra – nie za darmo, jak wieƽƥ 
niosła – rycerzowi Sigurdowi synowi Erlenda Eldjarna, Ivar 
i Haavard, najmłodsi z synów Tronda, nie uwikłani zupełnie 
w tƬ sprawƬ, sprzedali równieǇ swe prawa do włoƽci w Vaage 
panu Sigurdowi, który był krewnym ich oraz córek Lavransa: 
jego matka bowiem, Gudruna córka Ivara, była siostrƤ Tronda 
Gjeslinga i Ragnfridy z Jørund. Ivar Gjesling udał siƬ do Toten 
na dwór, który mu Ǉona wniosła w posagu. W ten sposób za-
bezpieczył swym dzieciom rodzinny dom tam, gdzie była oj-
cowizna i dziedzictwo matki. Haavard miał prócz tego wielkƤ 
posiadłoƽƥ, ta jednak leǇała w Valdres, przez swój oǇenek zaƽ 
otrzymał równieǇ spore obszary w okrƬgu Borge. Ale miesz-
kaƵcom Vaage oraz dworów połoǇonych dalej na północ zda-
wało siƬ okropnym nieszczƬƽciem, iǇ stary ród lennych panów, 
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zasiedziały i rzƤdzƤcy dolinƤ Vaage odkƤd pamiƬƥ ludzka siƬ-
gała, opuƽcił Sundbu.

Krótko tylko pozostawało Sundbu w rƬkach Erlenda Eld-
jarna z Godaland w Agder, wiernego lennika króla Haakona. 
Gjeslingowie nie byli nigdy przyjaciółmi króla Sverrego i jego 
rodu i przyłƤczyli siƬ do ksiƬcia Skulego, kiedy ten ze swojƤ 
druǇynƤ podniósł bunt przeciw Haakonowi. Lecz Ivar Młod-
szy otrzymał z powrotem Sundbu przy podziale dziedzictwa 
z Erlendem Eldjarnem i wydał za niego swƤ najstarszƤ córkƬ, 
GudrunƬ. Syn Ivara Trond nie przyniósł zaszczytu swemu ro-
dowi. Ale jego synowie byli piƬkni, mili i odwaǇni, toteǇ ludzie 
wielce Ǉałowali, iǇ przyszło im utraciƥ ojcowski dwór.

Zanim jeszcze Ivar opuƽcił dolinƬ, wydarzyło siƬ nieszczƬ-
ƽcie, z powodu którego ubolewano jeszcze bardziej nad nie-
powodzeniem Gjeslingów. Guttorm nie był Ǉonaty, ale młoda 
małǇonka Borgara Ǉyła po wygnaniu mƬǇa nadal na Sundbu. 
Dagny córka Bjarnego była zawsze trochƬ nieporadna i okazy-
wała jawnie, Ǉe ponad miarƬ miłuje swego mƬǇa – Borgar był 
piƬkny, ale nieco lekkich obyczajów. ZimƤ po jego wygnaniu 
Dagny utonƬła w przerƬblu zamarzniƬtego jeziora. Mówiono 
o nieszczƬƽliwym wypadku. Ale ludzie wiedzieli doskonale, Ǉe 
ze smutku i tƬsknoty pomieszał siƬ jej rozum, i wszystkim ser-
decznie Ǉal było poczciwej, miłej i piƬknej kobiety, która tak 
strasznƤ poniosła ƽmierƥ. Wskutek tego jeszcze bardziej wzro-
sła złoƽƥ na Erlenda, bo to on przecieǇ wszystkiemu był winien, 
to on w takie nieszczƬƽcie wepchnƤł najlepsze rodziny z oko-
licy. ZaczƬto znowu odgrzebywaƥ stare historie, przypomi-
nano sobie, jak Erlend postƤpił wówczas, kiedy miał poƽlubiƥ 
córkƬ Lavransa. Tak, tak, wszak i ona sama pochodziła równieǇ 
z Gjeslingów przez matkƬ.

Nowy pan na Sundbu nie był lubiany, choƥ nic nie moǇna 
było zarzuciƥ Sigurdowi; lecz pochodził z południa Norwe-
gii, a jego ojciec, Erlend Eldjarn, ƽciƤgnƤł na siebie w tej czƬƽci 
kraju nienawiƽƥ kaǇdego, z kim miał do czynienia. Krystyna 
i Ramborga nie znały wcale tego krewnego. Szymon znał pana 
Sigurda z Raumarike, był on bowiem blisko spokrewniony z sy-
nami Haftora, ci zaƽ byli spokrewnieni z ǇonƤ Gyrda Darre. 
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Ơe jednak sprawy wziƬły teraz taki obrót, Szymon unikał, jak 
mógł, spotkania z rycerzem. Nie miał teraz bynajmniej ochoty 
zaglƤdaƥ na Sundbu: synowie Tronda byli miłymi przyjaciółmi, 
Ramborga i Ǉony Ivara i Borgara odwiedzały siƬ co roku. Poza 
tym Sigurd był o wiele starszy od Szymona, był to człowiek 
blisko szeƽƥdziesiƬcioletni.

W trudnym połoǇeniu, w jakim juǇ i tak znajdowali siƬ Er- ӥ

lend i Krystyna, wystarczyło owo małǇeƵstwo rzƤdcy, chociaǇ 
samo przez siƬ bez wiƬkszego znaczenia, aby pogorszyƥ ich 
sytuacjƬ – tak zdawało siƬ Szymonowi. Zazwyczaj nie zwra-
cał siƬ do Ǉony majƤc do pokonania jakieƽ trudnoƽci lub prze-
szkody. Teraz jednak nie mógł siƬ powstrzymaƥ od mówienia 
z niƤ o tych rzeczach. Ze zdumieniem, ale zarazem z radoƽciƤ 
zobaczył, jak rozumnie mówi Ramborga o tym i jak piƬknie 
stara siƬ wszelkimi siłami pomóc, gdzie siƬ tylko da.

Przebywała obecnie znacznie czƬƽciej niǇ dotƤd u siostry 
na Jørund, nie odnosiła siƬ do Erlenda z takƤ niechƬciƤ jak 
przedtem. W dzieƵ BoǇego Narodzenia, kiedy po mszy spo-
tkali siƬ wszyscy na wzgórzu koƽcielnym, Ramborga ucałowała 
nie tylko KrystynƬ, ale i szwagra. A przecieǇ dawniej wyraǇała 
siƬ zawsze z takim przekƤsem o tych cudzoziemskich manie-
rach, o tym, Ǉe Erlend całował na powitanie ƽwiekrƬ i o podob-
nych zwyczajach.

Kiedy Szymon ujrzał, jak Ramborga zarzuca Erlendowi 
rƬce na szyjƬ, wstrzƤsnƬła nim myƽl, Ǉe i on mógłby tak samo 
uczyniƥ z KrystynƤ. Ale czuł zarazem, Ǉe nie mógłby tego zro-
biƥ. Nie przejƤł przecieǇ nigdy zwyczaju całowania krewnia-
czek; zaraz przy pierwszej próbie, gdy był jeszcze królewskim 
paziem, matka i siostry wyƽmiały go.

Podczas biesiady ƽwiƤtecznej na Formo Ramborga wyzna-
czyła młodej Ǉonie Ulfa poczesne i zaszczytne miejsce i oka-
zywała zarówno jemu, jak teǇ i jej wszelkie naleǇne młodoǇeƵ-
com honory. Potem sama przybyła na Jørund i pomagała przy 
porodzie Jardtrudy.

Było to w miesiƤc po BoǇym Narodzeniu, dwa miesiƤce 
przed czasem, i chłopak urodził siƬ nieǇywy. Jardtruda zacho-
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wywała siƬ teraz jak opƬtana; gdyby przypuszczała, Ǉe sprawa 
weǆmie taki obrót, nigdy w Ǉyciu nie poƽlubiłaby Ulfa. Ale juǇ 
siƬ stało i odstaƥ siƬ nie mogło.

Co sƤdził Ulf o tym wszystkim, nie wiedział nikt, nic bo-
wiem nie mówił.

Na tydzieƵ przed ƽródpoƽciem Erlend syn Mikołaja i Szy- ӥ

mon syn Andrzeja udali siƬ konno na południe do Kvam. Lav-
rans do spółki z paru innymi chłopami zakupił tam na kilka 
lat przed ƽmierciƤ niewielki dwór. Poprzedni właƽciciele chcieli 
teraz odkupiƥ dwór z powrotem, powstała jednak pewna nieja-
snoƽƥ co do tego, jak załatwiono swego czasu sprawƬ prawnego 
zastrzeǇenia odkupu oraz czy krewni sprzedawców udowod-
nili dostatecznie swe prawa. Przy podziale spuƽcizny po Lav-
ransie wydzielono jego czƬƽƥ z tego dworu wraz z paru innymi 
małymi posiadłoƽciami, przy których mogłyby powstaƥ jakieƽ 
wƤtpliwoƽci, i siostry dzieliły siƬ tylko dochodami z tych dóbr. 
Dla uregulowania owych spraw pojechali teraz obaj ziƬciowie 
Lavransa zamiast swych Ǉon do Kvam.

Ludzi zebrało siƬ sporo, a poniewaǇ Ǉona i dzieci dzierǇawcy 
chorowały, musieli przeto zadowoliƥ siƬ szopƤ, w której odbyło 
siƬ zebranie. Szopa była zrujnowana i nieszczelna, siedzieli wiƬc 
wszyscy w futrach. KaǇdy miał broƵ pod rƬkƤ i miecz u pasa, 
nie zamierzali bowiem pozostaƥ tu ani chwili dłuǇej, aniǇeli 
wymagała potrzeba. Ale musieli przecieǇ coƽ zjeƽƥ przed odjaz-
dem do domu, koło południa zatem, kiedy ukoƵczyli właƽciwe 
obrady, kaǇdy wydobył swƤ sakwƬ z zapasami i posilali siƬ w po-
ƽpiechu, gdzie popadło, stołu bowiem nie było w szopie.

Zamiast proboszcza z Kvam zjawił siƬ jego syn, Holmgeir 
syn MojǇesza. Był to człek młody, zaniedbany, ogólnie nie lu-
biany, w zupełnoƽci nie zasługujƤcy na zaufanie. Jego ojciec jed-
nak był wielce szanowany, a matka wywodziła siƬ z zacnego 
rodu; poza tym Holmgeir był chłopem silnym i krewkim, w go-
rƤcej wodzie kƤpanym, dlatego nikt nie waǇył siƬ zadzieraƥ z nim, 
a niektórzy uwaǇali, Ǉe jest dowcipny i ma obrotny jƬzyk.

Szymon znał go pobieǇnie, jego wyglƤd nie podobał mu siƬ 
zgoła. Holmgeir miał długƤ, wƤskƤ twarz, bladƤ i piegowatƤ, 
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a górna warga była tak krótka, Ǉe odsłaniała przednie zƬby, wiel-
kie i Ǉółte niby  u szczura. Lecz sira MojǇesz był dobrym przy-
jacielem Lavransa, sam Holmgeir zaƽ, zanim go ojciec przyjƤł 
do swego rodu, Ǉył przez dłuǇszy czas na dworze Jørund ni to 
jako pachołek, ni to jako wychowanek; Szymon wiƬc odnosił 
siƬ do niego zawsze uprzejmie. 

Holmgeir zatoczył jakiƽ pniak do ognia, usiadł na nim, na-
bijał na swój sztylet pieczone drozdy ze słoninƤ, w które siƬ 
zaopatrzył na drogƬ, i odgrzewał jednego po drugim nad ogni-
skiem. Był niedawno chory i dlatego na czternaƽcie dni został 
zwolniony od postu; opowiadał to innym, którzy siedzieli i Ǉuli 
suchy chleb z zamarzniƬtƤ rybƤ, podczas gdy rozkoszna woƵ 
smakołyków Holmgeira łechtała im podniebienie.

Szymon był w złym humorze, nie tyle gniewny, ile raczej 
w markotnym usposobieniu. Cała sprawa dotyczƤca owych po-
siadłoƽci była bardzo trudna i zawiła, a listy, które miał od te-
ƽcia, nie były bynajmniej jasne; na wyjezdnym z domu sƤdził 
niemal, Ǉe doszedł ostatecznie do ładu porównujƤc inne doku-
menty z tymi listami. Skoro jednak tu na zgromadzeniu posły-
szał zeznania ƽwiadków i kiedy przedłoǇono znów inne pisma, 
musiał dojƽƥ do wniosku, iǇ jego poglƤd nie da siƬ utrzymaƥ. 
W kaǇdym razie Ǉaden z zebranych mƬǇów nie rozeznawał siƬ 
lepiej w tej gmatwaninie, nie wyłƤczajƤc lennika wójta, który był 
równieǇ obecny. Mówiono juǇ o tym, Ǉe trzeba bƬdzie sprawƬ 
tƬ przedłoǇyƥ na thingu, gdy nagie Erlend zabrał głos i prosił, 
by mu pokazano listy.

Dotychczas siedział tylko i słuchał, zupełnie jakby go ta cała 
rzecz nie obchodziła. Teraz dopiero zdawał siƬ budziƥ. UwaǇ-
nie przeczytał wszystkie listy, niektóre nawet po kilkakroƥ. Po-
tem dał wyjaƽnienie, krótko i wƬzłowato: tak a tak brzmiƤ słowa 
ustawy i tak a tak sƤ zazwyczaj wykładane; niejasne i zawiłe 
zwroty w listach muszƤ znaczyƥ to lub tamto; o ile sprawa 
przedstawiona zostanie na thingu, bƬdzie rozsƤdzona tak albo 
owak. Potem przedstawił rozwiƤzanie, które mogło zadowo-
liƥ dawnych właƽcicieli, a zarazem nie było niekorzystne dla 
obecnych.
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MówiƤc podniósł siƬ, oparł lekko lewƤ rƬkƬ na rƬkojeƽci mie-
cza, w prawej zaƽ trzymał doƽƥ nieuwaǇnie zwój listów. Zacho-
wywał siƬ tak, jak gdyby on przewodniczył zebraniu, ale Szy-
mon wiedział, Ǉe Erlend czyni to nieƽwiadomie. Był przecieǇ 
przywykły powstawaƥ tak i przemawiaƥ, kiedy prowadził któreƽ 
z wójtowskich zebraƵ w swym okrƬgu, i teraz zwracajƤc siƬ do 
jednego lub drugiego z pytaniem, czy sprawa tak wyglƤda, czy 
pojmujƤ, co im objaƽnia, stawiał pytania tak, jak gdyby prze-
słuchiwał ƽwiadków – wprawdzie grzecznie, ale w taki spo-
sób, jakby jego rzeczƤ było pytaƥ, a rzeczƤ innych odpowiadaƥ. 
Kiedy skoƵczył, wrƬczył listy lennikowi wójta, zupełnie jakby 
ten był jego podwładnym, po czym usiadł i przysłuchiwał siƬ, 
kiedy inni, miƬdzy nimi takǇe Szymon, zabierali głos i wypo-
wiadali swoje poglƤdy, ale ciƤgle tak, jakby jego samego to nie 
dotyczyło. Gdy któryƽ z mƬǇów zwrócił siƬ do niego wprost, 
odpowiadał krótko, jasno, dobitnie, w przerwach zaƽ zeskro-
bywał paznokciem tłuste plamy ze swego kaftana, poprawiał 
pas, bawił siƬ rƬkawicami i zdawał siƬ z niecierpliwoƽciƤ czekaƥ, 
rychło zebranie siƬ skoƵczy.

Inni przyjƬli porzƤdek podany przez Erlenda i Szymon 
mógł byƥ ostatecznie z tego zadowolony; wnoszƤc skargƬ na 
thingu nie uzyskałby nic wiƬcej.

Ale humor mu siƬ zepsuł. Jemu samemu wydawało siƬ dzie-
cinne gniewaƥ siƬ o to, Ǉe szwagier, a nie on, utraił w sedno rze-
czy. Było wszak zrozumiałe, Ǉe Erlend lepiej wykładał ustawy 
i lepiej rozeznawał siƬ w niejasnych pismach, gdyǇ przez całe 
lata urzƤd jego polegał właƽnie na tym, aby ludziom objaƽniaƥ 
prawo i roztrzƤsaƥ zawiłe spory. Ten obrót rzeczy był jednak 
zgoła niespodziewany dla Szymona: nie dalej jak wczoraj wie-
czór, kiedy na Jørund mówił z Erlendem i KrystynƤ o tym ze-
braniu, Erlend nie wyraził Ǉadnego zdania; słuchał ledwie jed-
nym uchem. Pewnie, Erlend musiał byƥ bieglejszy w prawie 
aniǇeli zwykli chłopi, ale kiedy tak siedział i z obojƬtnƤ Ǉycz-
liwoƽciƤ udzielał innym wyjaƽnieƵ, miało siƬ niemal wraǇenie, 
Ǉe jego samego prawo nie dotyczy w najmniejszym stopniu; 
Szymon zaczƤł niejasno uƽwiadamiaƥ sobie, iǇ Erlend nigdy, 
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w najmniejszym stopniu nie kształtował własnego Ǉycia na mo-
dłƬ prawa.

A potem równieǇ osobliwe było to, Ǉe bez Ǉadnego zakło-
potania powstał i przemawiał. Musiał przecieǇ zdawaƥ sobie 
sprawƬ, Ǉe to skieruje myƽli wszystkich obecnych na to, kim 
był niegdyƽ i jakie zajmuje dziƽ stanowisko. Szymon czuł, Ǉe 
wszyscy myƽlƤ o tym; wielu gniewnych było na tego człowieka, 
który zupełnie jawnie nie dbał o to, co o nim sƤdzono. Ale nikt 
siƬ nie odezwał. A gdy siny z zimna pisarz, którego lennik wójta 
przywiódł ze sobƤ, usiadł i wziƤł pulpit na kolana, zwracał siƬ 
wciƤǇ do Erlenda, a on dyktował mu, co ma pisaƥ, bawiƤc siƬ 
jednoczeƽnie ǆdǆbłami słomy i okrƬcajƤc je na kształt pierƽcie-
nia wokół swych długich palców. Kiedy pisarz skoƵczył, podał 
Erlendowi pergamin; ten wrzucił słomiany pierƽcieƵ w ogieƵ, 
wziƤł dokument i czytał półgłosem:

– „Wszystkim mƬǇom, którzy by widzieli lub którym by od-
czytywano to pismo, ƽlƤ Szymon syn Andrzeja z Formo, Er-
lend syn Mikołaja z Jørund, Vidar syn Steina z Klaufastad, 
Ingemund i Toralde synowie Bjørna, Bjørn syn Ingemunda 
z Lundar, Alf syn Einara, Holmgeir syn MojǇesza pozdrowie-
nie BoǇe oraz własne”. Macie tam wosk w pogotowiu? – rzucił 
w stronƬ pisarza chuchajƤcego w skostniałe palce. – „Niechaj 
wam bƬdzie wiadomo, iǇ my wszyscy w roku PaƵskim tysiƤcz-
nym trzechsetnym trzydziestym ósmym zeszliƽmy siƬ w piƤtek 
przed niedzielƤ ƽródpostnƤ na Granheim w paraii Kvam…”

– MoǇemy uǇyƥ skrzyni stojƤcej w komorze zamiast stołu, 
Alie – zwrócił siƬ do lennika i wrƬczył list z powrotem pisa-
rzowi.

Szymon przypomniał sobie, jaki Erlend był dawniej, kiedy 
Ǉył poƽród równych mu stanem. Zawsze pewny siebie i swo-
bodny, dowcipny i zaczepny w gadaniu, a przecieǇ ujmujƤcy 
w obejƽciu; nie było mu wcale obojƬtne, co myƽlƤ o nim lu-
dzie, których uwaǇał za równych sobie i za swoich krewnych. 
Przeciwnie, przywiƤzywał wielkƤ wagƬ do tego, by zyskaƥ do-
bre imiƬ.

Z dziwnƤ goryczƤ poczuł siƬ nagle Szymon zwiƤzany z tymi 
chłopami z doliny, których Erlend nie szanował nawet na tyle, 
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by siƬ zastanowiƥ, co o nim sƤdzƤ. Przez wzglƤd na Erlenda on 
sam, Szymon, poniǇył siƬ tak bardzo, przez niego zerwał z sza-
nowanymi, bogatymi ludǆmi. Owszem, miło byƥ bogatym dzie-
dzicem na Formo – ale nie mógł zapomnieƥ, Ǉe odwrócił siƬ od 
swych towarzyszy, krewnych i przyjaciół młodoƽci, poniewaǇ 
zniǇył siƬ do tak błagalnej proƽby wobec nich, iǇ nie mógł teraz 
obcowaƥ z nimi nadal, nie mógł wprost myƽleƥ o tym. Przez 
tego szwagra wypowiedział słuǇbƬ samemu królowi i właƽciwie 
wystƤpił z królewskiej ƽwity. Ale na domiar złego zdradził siƬ 
sam wobec Erlenda: wspomnienie o tym gorsze było dla niego 
od ƽmierci. Erlend zaƽ zachowywał siƬ wobec niego zawsze tak, 
jakby nic nie pojmował i o niczym nie wiedział. Mało go obcho-
dziło to, Ǉe zburzył doszczƬtnie Ǉycie drugiego człowieka.

W tej chwili Erlend zagadnƤł Szymona:
– Musimy siƬ juǇ sposobiƥ do drogi, Szymonie, jeƽli chcemy 

jeszcze dziƽ wieczór powróciƥ do domu. IdƬ siƬ rozejrzeƥ za 
koƵmi.

Szymon podniósł oczy i dziwna, chorobliwa niechƬƥ ogar-
nƬła go na widok piƬknej, wyniosłej postaci szwagra. Erlend 
miał pod kapturem małƤ, czarnƤ, jedwabnƤ czapeczkƬ, opina-
jƤcƤ szczelnie głowƬ i zapiƬtƤ pod brodƤ: w tym obramowaniu 
jego pociƤgła, smagła twarz z wielkimi, modrymi oczami głƬ-
boko w cieniu sklepionego czoła wyglƤdała jeszcze młodziej 
i delikatniej.

– ZawiƤǇ tymczasem mojƤ sakwƬ – rzucił jeszcze od drzwi, 
po czym wyszedł.

Pozostali rozmawiali dalej o sprawie, dla której siƬ tutaj 
zeszli. Mimo wszystko to dziwne, mówili niektórzy, jak nie-
opatrzny był Lavrans w tym wypadku; zwykle przecie wiedział 
dobrze, czego chce, był najbardziej doƽwiadczonym chłopem, 
jeƽli chodziło o kupno lub sprzedaǇ gruntów.

– Z pewnoƽciƤ mój ojciec ponosi tutaj winƬ – przypusz-
czał Holmgeir syn proboszcza. – Sam powiedział dzisiaj rano, 
Ǉe gdyby był wówczas posłuchał Lavransa, wszystko byłoby 
w najwiƬkszym porzƤdku. Ale wiecie przecieǇ, jaki był Lavrans 
w tych rzeczach; w stosunku do ksiƬǇy był zawsze potulny i po-
słuszny niczym jagniƤtko.
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– Jednak o swoje korzyƽci na Jørund umiał dbaƥ bardzo do-
brze – wtrƤcili niektórzy.

– Pewnie, bo mógł to czyniƥ takǇe idƤc za ksiƬǇƤ radƤ – rzekł 
Holmgeir ze ƽmiechem. – Bardzo to roztropnie nawet w do-
czesnych rzeczach, dopóki nie ma siƬ ochoty na ten sam kƤsek, 
na który i Koƽciół jest łasy.

– Lavrans był niezwykle poboǇny – oƽwiadczył Vidar. – Ni-
gdy nie szczƬdził bydła ani gruntu, kiedy szło o Koƽciół lub 
biedaków.

– Rzeczywiƽcie – potwierdził Holmgeir w zamyƽleniu. – 
Tak, gdybym był taki bogaty, miałbym i ja ochotƬ okupiƥ sobie 
w ten sposób choƥ w czƬƽci spokój duszy. Ale nigdy nie postƤ-
piłbym tak jak on, nie rzucałbym oburƤcz mojego mienia i nie 
chodziłbym potem jeszcze z czerwonymi ƽlepiami i bladym li-
cem do proboszcza, aby spowiadaƥ siƬ z grzechów; a Lavrans 
spowiadał siƬ co miesiƤc.

– Łzy skruchy sƤ błogim darem łaski Ducha ƖwiƬtego, Holm-
geirze – odezwał siƬ sƬdziwy Ingemund syn Bjørna. – Błogosła-
wiony ten, który tu na ziemi płacze z powodu swych grzechów; 
tym łatwiej dostanie siƬ na tamten ƽwiat.

– W takim razie Lavrans musi juǇ od dawna byƥ w niebie – 
odrzekł Holmgeir. – Poƽcił i umartwiał swe ciało, a w Wielki 
PiƤtek zamykał siƬ pono na poddaszu i biczował do krwi.

– Stul pysk – rzekł Szymon trzƬsƤc siƬ z oburzenia; krew 
uderzyła mu do głowy. Nie wiedział, czy prawdƤ jest to, co mówi 
Holmgeir. Kiedy porzƤdkował sekretne schowki po ƽmierci 
teƽcia, zauwaǇył na dnie skrzyni z ksiƤǇkami małƤ, podłuǇnƤ 
drewnianƤ szkatułkƬ. WewnƤtrz zaƽ leǇał bicz, jaki w klaszto-
rach zowiƤ dyscyplinƤ. Splecione rzemienie nosiły ƽlady ciem-
nych plam, mogła to byƥ zaschniƬta krew. Szymon spalił wła-
snorƬcznie owo biczysko, czuł przy tym trwoǇny szacunek 
i zmieszanie; zrozumiał, iǇ odkrył coƽ w Ǉyciu Lavransa, czego 
ten strzegł bacznie przed czyimkolwiek okiem.

– Na pewno nie rozmawiał o tym ze swoimi parobkami – 
rzekł Szymon, kiedy wreszcie mógł siƬ zdobyƥ na odpowiedǆ.

– Nie, to z pewnoƽciƤ tylko ludzki wymysł – potwierdził 
ustƬpliwie Holmgeir. – Jego grzechy chyba nie były tego ro-
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dzaju, by za nie aǇ tak srogo miał pokutowaƥ – Holmgeir skrzy-
wił siƬ drwiƤco. – Gdybym Ǉył tak obyczajnie i po chrzeƽcijaƵ-
sku jak Lavrans syn Bjørgulfa i gdybym był oǇeniony z tƤ wiecz-
nie smƬtnƤ niewiastƤ, RagnfridƤ, to raczej płakałbym z powodu 
grzechów, których nie popełniłem.

Szymon zerwał siƬ i uderzył Holmgeira w twarz, aǇ chłopak 
zatoczył siƬ w tył ku ognisku. Sztylet wypadł mu przy tym zza 
pasa. Holmgeir błyskawicznie schylił siƬ i podniósł go, po czym 
natarł na Szymona. Szymon zasłaniajƤc siƬ ramieniem, przez 
które miał przewieszone okrycie, chwycił napiƬstek Holm geira 
i usiłował mu wytrƤciƥ sztylet z dłoni, synowi proboszcza udało 
siƬ jednak uderzyƥ go parokrotnie piƬƽciƤ w twarz. Wtedy Szy-
mon chwycił obie rƬce napastnika, ale młodzieniec z całej siły 
wbił zƬby w jego dłoƵ.

– A, gryziesz, ty psie! – Szymon puƽcił go, cofnƤł siƬ o parƬ 
kroków, wyrwał miecz z pochwy. Rzucił siƬ na Holmgeira – 
ciało chłopca wygiƬło siƬ w tył, Ǉelazo na kilka cali głƬboko 
utkwiło mu w piersi. Po chwili opadł ciƬǇko i bezwładnie 
wprost w ogieƵ.

Szymon cisnƤł miecz i chciał wyciƤgnƤƥ Holmgeira z pło-
mieni. Nagle ujrzał wzniesiony do ciosu tuǇ nad swojƤ głowƤ to-
pór Vidara. Schylił siƬ raptownie i, uskoczywszy w bok, porwał 
znowu miecz; udało mu siƬ właƽnie wytrƤciƥ orƬǇ z rƬki Alfa 
syna Einara, błyskawicznie obrócił siƬ, by osłoniƥ siƬ powtór-
nie przed toporem Vidara, lecz jednoczeƽnie ujrzał, Ǉe z boku, 
od strony paleniska, szykujƤ siƬ do natarcia synowie Bjørna 
i Bjørn z Lunde z nastawionymi oszczepami. PchnƤł tedy Alfa 
przed siebie na przeciwległƤ ƽcianƬ, ale w tej chwili dostrzegł, Ǉe 
Vidar skrada siƬ ku niemu – wyciƤgnƤł on tymczasem Holm-
geira, swego stryjecznego brata, z płomieni – zaƽ dwóch mƬ-
Ǉów z Lunde nacierało z drugiej strony paleniska. Stał wiƬc 
w ƽrodku, z wszystkich stron osaczony i wƽród tego strasz-
liwego zamieszania, w którym dosyƥ miał zajƬcia, by chroniƥ 
własne Ǉycie, odczuł nagle bolesne, dziwaczne zdumienie, iǇ 
wszyscy sƤ przeciw niemu.

W nastƬpnej chwili miecz Erlenda błysnƤł pomiƬdzy nim 
a mƬǇami z Lunde. Toralde zatoczył siƬ i oparł o ƽcianƬ. Z szyb-
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koƽciƤ błyskawicy Erlend przerzucił miecz do drugiej rƬki i wy-
trƤcił broƵ Alfowi, tak Ǉe z brzƬkiem upadła na ziemiƬ; jed-
noczeƽnie chwycił prawicƤ drzewce oszczepu Bjørna i zgiƤł 
ostrze.

– Wychodǆ – rzekł zdyszany do Szymona broniƤc szwagra 
przed Vidarem. Szymon zgrzytnƤł zƬbami, pobiegł na ƽrodek 
izby, by natrzeƥ na Bjørna i Ingemunda. Erlend nie odstƬpował 
go. Poƽród zgiełku i szczƬku broni wołał: – Precz, na dwór, ty 
głupcze! Marsz, ku drzwiom, musimy wyjƽƥ!

Kiedy Szymon zrozumiał, Ǉe Erlend chce wyjƽƥ razem z nim, 
zaczƤł siƬ cofaƥ tyłem ku drzwiom wciƤǇ odpierajƤc napastni-
ków. Przebiegli w ten sposób przedsionek i wreszcie stanƬli na 
podwórzu: Szymon oddalony o kilka kroków od domu, Erlend 
tuǇ przed drzwiami, z mieczem do połowy wzniesionym, twa-
rzƤ zwrócony ku nacierajƤcym.

Przez chwilƬ Szymon był jakby oƽlepiony. Mroǆny dzieƵ 
lƽnił od ƽwiatła i blasku, pod błƬkitnym niebem piƬtrzyły siƬ 
w ostatnich promieniach zachodu złociste góry, a bór stał biały 
od mrozu i ƽniegu. Pola błyszczały i migotały, jakby rozsypano 
po nich drogie kamienie.

Posłyszał głos Erlenda:
– Przez to, Ǉe jeszcze wiƬcej ludzi straci Ǉycie, nieszczƬƽcie 

siƬ nie odstanie. Musimy teraz wziƤƥ siƬ w garƽƥ, zacni ludzie, 
i połoǇyƥ koniec rozlewowi krwi. JuǇ i tak ǆle siƬ stało, Ǉe mój 
szwagier zabił człowieka.

Szymon stanƤł u boku Erlenda.
– Bez powodu zabiłeƽ mojego krewniaka, Szymonie – rzekł 

Vidar z Klaufasted; stał on na czele gromady.
– Nie zginƤł on znowu tak całkiem bez przyczyny. Ale wiesz 

dobrze, Vidarze, Ǉe wam nie zbiegnƬ. Gotów jestem zapłaciƥ 
za nieszczƬƽcie, które na was sprowadziłem. Wiecie wszyscy, 
gdzie mnie macie szukaƥ.

Erlend rozmawiał jeszcze chwilƬ z chłopami:
– A jak siƬ ma Alf? – Wszedł z innymi do izby.
Szymon pozostał na dworze dziwnie zmieszany. Po chwili 

Erlend wrócił.
– No, teraz odjeǇdǇamy – rzekł i poszedł w stronƬ stajni.
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– Nie Ǉyje? – zapytał Szymon.
– Nie. Alf, Toralde i Vidar sƤ ranni, ale niezbyt ciƬǇko. Holm-

geir ma spalone włosy z tyłu głowy. – Erlend mówił dotƤd po-
waǇnie, nagle wybuchnƤł głoƽnym ƽmiechem: – Teraz pachnie 
w szopie spalonym droǆdzim sadłem, moǇesz mi wierzyƥ! Ale, 
do diaska, jak siƬ to stało, Ǉe przez tƬ krótkƤ chwilƬ takeƽcie siƬ 
poczubili? – spytał zdumiony.

Jakiƽ wyrostek przyprowadził im konie, Ǉaden z nich bo-
wiem nie wziƤł z sobƤ pachołka.

Jeszcze ciƤgle trzymali obydwaj miecze w rƬku. Erlend 
wziƤł pƬk trawy i otarł krew z ostrza. Szymon uczynił tak 
samo i z grubsza obtarłszy miecz wsunƤł go do pochwy. Er-
lend oczyƽcił swój bardzo starannie, w koƵcu przejechał po 
nim połƤ swej szaty. Potem wywinƤł nim parƬ młynków w po-
wietrzu – z uƽmiechem, jakby sobie coƽ przypomniał, wyrzu-
cił miecz wysoko w górƬ i chwyciwszy go za rƬkojeƽƥ wsunƤł 
do pochwy.

– Ale twoje rany… Musimy najpierw pójƽƥ do izby, to ci je 
opatrzƬ. – Szymon odrzekł, Ǉe nie ma o czym mówiƥ.

– Ty teǇ krwawisz, Erlendzie!
– E, o mnie nie ma strachu! Moje rany gojƤ siƬ prƬdko. U tƬ-

gich ludzi trwa to, jak zauwaǇyłem, znacznie dłuǇej. I w do-
datku ten mróz… A spory szmat drogi przed nami.

Erlend kazał dzierǇawcy podaƥ maƽƥ i płótno i przewiƤ-
zał starannie rany Szymona. Były to dwie rany ciƬte na lewej 
piersi; krwawiły zrazu silnie, ale nie były groǆne. Erlend został 
draƽniƬty oszczepem Bjørna w udo; ciƬǇko mu bƬdzie jechaƥ 
konno, przypuszczał Szymon, ale Erlend rozeƽmiał siƬ: wszak 
ostrze ledwie przeciƬło skórznie. PrzyłoǇył sobie trochƬ maƽci 
i owinƤł ranƬ starannie ze wzglƬdu na zimno.

Mróz był siarczysty. Zanim jeszcze zjechali z pagórka, na  ӥ

którym stał dwór, szron osiadł na koniach, a futrzane obramo-
wania płaszczy były zupełnie białe.

– Brr! – Erlend wzdrygnƤł siƬ. – Obyƽmy juǇ byli w domu! 
Musimy zajechaƥ na ten dwór w dole i donieƽƥ, Ǉeƽ zabił czło-
wieka.
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– Czy to konieczne? – spytał Szymon. – Mówiłem przecie 
z Vidarem i innymi.

– Lepiej, Ǉebyƽ to uczynił – przerwał Erlend. – Zgłosisz siƬ 
sam nie dajƤc sposobnoƽci do obgadywania ciƬ.

SłoƵce skryło siƬ teraz za wzgórzem, nastał szarawy, ale 
jasny wieczór. Jechali wzdłuǇ potoku pod okrytymi szronem 
brzozami. Gruba warstwa ostrej, mroǆnej mgły rozpostarła siƬ 
w dole zapierajƤc wprost dech. Erlend mruczał niecierpliwie 
pod nosem wyrzekajƤc na długotrwałe zimno i niemiłƤ jazdƬ, 
jaka ich czeka.

– Nie odmroziłeƽ sobie chyba twarzy, szwagrze? – zanie-
pokojony zajrzał mu pod kaptur. Tamten rozcierał sobie po-
liczki. Nie były jeszcze odmroǇone, ale podczas jazdy Szymon 
pobladł nieco. WyglƤdał wskutek tego brzydko; jego duǇa, na-
lana twarz była jakby zwietrzała i pokrywały jƤ czerwone plamy, 
wƽród których rozpoƽcierała siƬ szarymi wysepkami bladoƽƥ, co 
sprawiało wraǇenie, Ǉe skóra jest brudna.

– A widziałeƽ juǇ kiedy człowieka rozrzucajƤcego mieczem 
gnój? – spytał Erlend; na samo wspomnienie wybuchnƤł grzmiƤ-
cym ƽmiechem, pochylił siƬ w siodle i naƽladował ruchy chło-
pów. – Choƥby ten Alf, to mi dopiero lenny pan! Gdybyƽ kiedy 
zobaczył Ulfa syna Haldora bawiƤcego siƬ mieczem… Jezus 
Maryja!

BawiƤcego siƬ… Tak, widział przecie Erlenda przy tej za-
bawie. WciƤǇ i wciƤǇ stawał mu przed oczyma ten obraz: on 
sam i tamci ludzie koło paleniska, machajƤcy mieczami jak 
chłopi rƤbiƤcy drzewo albo przewracajƤcy siano – a miƬdzy 
nimi zgrabna, ruchliwa jak iskra postaƥ Erlenda, jego szybkie 
spojrzenie, pewna rƬka, kiedy wirował wƽród nich, zaprawiony 
do broni, nie tracƤcy ani na chwilƬ przytomnoƽci umysłu.

MinƬło juǇ dobrych dwadzieƽcia lat od czasu, kiedy on sam 
poƽród młodych ludzi na królewskim dworze uchodził za jed-
nego z najlepszych szermierzy. OdtƤd jednak nieczƬsto nada-
rzała siƬ sposobnoƽƥ wypróbowania rycerskiej sprawnoƽci.

Jechał i czuł siƬ do głƬbi serca chory, poniewaǇ zdarzyło mu 
siƬ nieszczƬƽcie, Ǉe zabił człowieka: wciƤǇ jeszcze widział wy-
giƬte ciało Holmgeira zsuwajƤce siƬ z miecza w ogieƵ, wciƤǇ 
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jeszcze brzmiały mu w uszach jego krótkie, charczƤce jƬki 
ƽmiertelne, bez ustanku wracały poszczególne obrazy krótkiej, 
ale zaǇartej walki. Czuł siƬ zgnƬbiony i zmieszany: w mgnie-
niu oka rzucili siƬ na niego wszyscy – wszyscy ci ludzie, z któ-
rymi siƬ szczerze zǇył i całƤ duszƤ był zwiƤzany; obronił go 
jeden Erlend.

Nigdy nie uwaǇał siƬ za tchórza. Szeƽƥ niedǆwiedzi połoǇył 
od czasu, gdy mieszkał na Formo, dwukrotnie naraǇajƤc przy 
tym nieopatrznie Ǉycie. Naprzeciw niego, oddzielona jedynie 
cienkim ƽwierkiem, stała rozjuszona ranna niedǆwiedzica, on 
zaƽ nie miał przy sobie innej broni prócz ostrza włóczni z dłu-
gim na szerokoƽƥ dłoni ułomkiem rƬkojeƽci; a jednak ogromne 
napiƬcie nie umniejszyło pewnoƽci jego myƽli, ruchów ani zmy-
słów. Teraz zaƽ w tej szopie – nie wiedział – byłli to strach, co 
odczuł? W kaǇdym razie był tak zmieszany, iǇ stracił całƤ przy-
tomnoƽƥ umysłu.

Wówczas, kiedy po owych łowach na niedǆwiedzia siedział 
w domu, niedbale przyodziany, z rƬkƤ na temblaku, płonƤcy od 
gorƤczki, z poszarpanym, obolałym ramieniem, odczuwał je-
dynie zuchwałƤ radoƽƥ: mogło siƬ skoƵczyƥ jeszcze gorzej. Jak? 

– tym nie głowił siƬ wcale. Teraz jednak musiał o tym ustawicz-
nie myƽleƥ, jakby siƬ to zajƽcie skoƵczyło, gdyby Erlend nie zja-
wił siƬ na czas z odsieczƤ. I czuł nie trwogƬ, ale dziwny ucisk 
duszy. Pewnie wyraz twarzy tamtych był tego powodem – no, 
i zwłoki Holmgeira.

Szymon nigdy dotƤd jeszcze nie był zabójcƤ.
…Ów szwedzki rycerz, którego zabił… Wydarzyło siƬ to 

wówczas, kiedy król Haakon wtargnƤł ze swym wojskiem do 
Szwecji, by pomƽciƥ wymordowanie ksiƤǇƤt. Szymon został 
wysłany na zwiady z trzema ludǆmi, którymi dowodził; był zu-
chwały i wielce z tego dumny. Przypomniał sobie, jak jego miecz 
utkwił w stalowym szyszaku rycerza, tak Ǉe musiał porzƤdnie 
targaƥ i szarpaƥ, zanim go oswobodził. Kiedy nazajutrz obejrzał 
ostrze, odkrył w nim szczerbƬ. Zawsze z luboƽciƤ wspominał 
tƬ przygodƬ. Szwedów było oƽmiu, wtedy popróbował przynaj-
mniej, co to znaczy prowadziƥ wojnƬ. Nie wszystkim mƬǇom 
znajdujƤcym siƬ wówczas w królewskiej druǇynie było to dane. 
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Kiedy siƬ zupełnie rozjaƽniło, ujrzał, Ǉe koszula, którƤ nosił pod 
pancerzem, była spryskana krwiƤ i mózgiem i kosztowało go 
wiele trudu, by wyglƤdaƥ przyzwoicie i godnie, gdy jƤ prał.

Nic jednak nie pomogło wspomnienie tego biedaka. Nie, 
tamta historia nie była podobna do dzisiejszej. Nie mógł siƬ 
uwolniƥ od okropnego Ǉalu z powodu zabójstwa Holmgeira.

A na domiar jeszcze i to, Ǉe Erlendowi zawdziƬczał Ǉycie. 
Nie wiedział, jakie nastƬpstwa z tego wyniknƤ, ale miał wra-
Ǉenie, Ǉe teraz, odkƤd sƤ skwitowani, wszystko musi siƬ od-
mieniƥ.

W tym wzglƬdzie wyrównaliby wiƬc swoje porachunki.
Obaj jechali w milczeniu. Erlend tylko raz siƬ odezwał:

– Głupio było jednak z twojej strony, Szymonie, Ǉeƽ nie po-
myƽlał przede wszystkim o tym, aby dostaƥ siƬ do drzwi.

– Jak to? – spytał Szymon krótko. – Dlatego, Ǉeƽ ty był na 
dworze?

– Nie – w głosie Erlenda zadǆwiƬczał ƽmiech. – Owszem, 
dlatego takǇe, ale nie to miałem na myƽli. Przez ciasne drzwi 
mógłby przejƽƥ najwyǇej jeden człowiek na raz. A zdumiewa-
jƤce jest wprost, jak prƬdko ludzie odzyskujƤ rozsƤdek, skoro 
tylko dostanƤ siƬ pod gołe niebo. Wydaje mi siƬ nieomal cudem, 
Ǉe tylko jeden stracił Ǉycie.

ParƬ razy pytał teǇ Szymona o jego rany, ale ów odpowia-
dał, Ǉe nie bardzo dajƤ mu siƬ we znaki, chociaǇ piekły go po-
rzƤdnie.

Przyjechali na Formo póǆnym wieczorem i Erlend wszedł ze  ӥ

szwagrem do izby. Radził mu zaraz nazajutrz posłaƥ do wójta 
pismo z doniesieniem o wypadku, aby jak najrychlej otrzymaƥ 
list Ǉelazny. Erlend chciał natychmiast ułoǇyƥ owo pismo, Szy-
monowi bƬdzie ciƬǇko to zrobiƥ z powodu ran na piersiach.

– A jutro musisz pozostaƥ w łoǇu i leǇeƥ spokojnie, na pewno 
bƬdziesz miał trochƬ gorƤczki – dodał.

Ramborga i Arngjerda nie spały jeszcze, obie czekały na 
Szymona. Usadowiły siƬ dla ciepła na ławie obok komina i nogi 
podciƤgnƬły pod siebie; miƬdzy nimi leǇała szachownica. Wy-
glƤdały jak dwoje dzieci.



219

Zaledwie Szymon zaczƤł opowiadaƥ, co zaszło, Ǉona pod-
biegła do niego i zarzuciła mu ramiona na szyjƬ. Nachyliła jego 
głowƬ ku swojej, przytuliła policzek do jego twarzy i ƽciskała 
tak mocno dłoƵ Erlenda, Ǉe ƽmiejƤc siƬ rzekł, iǇ nie przypusz-
czał nigdy, by Ramborga miała takƤ siłƬ w rƬkach.

Za wszelkƤ cenƬ chciała zatrzymaƥ mƬǇa na noc w izbie; 
sama bƬdzie przy nim czuwaƥ. Z płaczem niemal błagała o to. 
Potem Erlend oiarował siƬ pozostaƥ i spaƥ z Szymonem, jeƽli 
poƽlƤ kogoƽ z wieƽciƤ na Jørund. JuǇ i tak za póǆno jechaƥ do 
domu: – A szkoda, aby Krystyna na ten ziƤb tak długo nie kła-
dła siƬ spaƥ. Ona takǇe czeka zawsze na mnie. Wy, córki Lav-
ransa, jesteƽcie dobrymi gospodyniami.

Kiedy mƬǇczyǆni posilali siƬ i pili, Ramborga siedziała przy-
tulona do mƬǇa. Szymon głaskał od czasu do czasu jej rƬkƬ 
i ramiƬ, nieco zakłopotany, ale zarazem wzruszony jej miło-
ƽciƤ i obawƤ o niego. Szymon sypiał w czasie wielkiego postu 
w izbie Saemunda i kiedy mƬǇowie siƬ tam udali, Ramborga 
poszła z nimi i postawiła im wielkƤ konew z miodnym piwem 
na płytach paleniska.

Izba Saemunda była niewielkƤ komnatƤ z paleniskiem, cie-
płƤ i zacisznƤ. Pnie uǇyte na jej budowƬ były tak olbrzymie, Ǉe 
cztery zaledwie tworzyły ƽcianƬ. Teraz było tu porzƤdnie zimno, 
lecz Szymon przyrzucił spory pƬk szczap na ogieƵ i zagnał 
psa do łoǇa, by tam poleǇał i zagrzał je. PrzyciƤgnƬli do ognia 
nie ciosany pniak oraz ławƬ z oparciem i rozsiedli siƬ wygod-
nie, przemarzli bowiem do szpiku koƽci podczas długiej jazdy, 
a w wielkiej izbie przy posiłku niezupełnie jeszcze odtajali.

Erlend napisał list w imieniu Szymona. Potem zaczƬli siƬ 
rozbieraƥ. Kiedy Szymon poruszył gwałtownie ramiƬ, rany 
znowu zaczƬły krwawiƥ; Erlend pomógł mu ƽciƤgnƤƥ przez 
głowƬ kaftan i zzuƥ trzewiki. Erlend sam powłóczył z lekka 
zranionƤ nogƤ; jest trochƬ sztywna i wraǇliwa po jeǆdzie, mó-
wił, ale to rychło minie. Potem na pół rozebrani usiedli znowu 
na ławie przy ogniu; w izbie było teraz ciepło i miło, a w konwi 
pozostało jeszcze sporo piwa.

– Wydaje mi siƬ, Ǉe bierzesz sobie tƬ sprawƬ zbytnio do serca, 
Szymonie – odezwał siƬ Erlend. Siedzieli przez chwilƬ w mil-
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czeniu spoglƤdajƤc w ogieƵ. – Ɩwiat naprawdƬ nie poniesie 
wielkiego uszczerbku przez ƽmierƥ tego Holmgeira.

– Sira MojǇesz innego bƬdzie zdania – rzekł cicho Szymon. 
– To starowina i zacny proboszcz.

Erlend kiwał powaǇnie głowƤ.
– Niemiło mieƥ wroga w takim człowieku, zwłaszcza Ǉe to 

najbliǇszy sƤsiad. A poza tym wiesz przecieǇ, Ǉe mam czƬsto 
wiele spraw tam w gminie – dodał Szymon.

– Ach, coƽ takiego moǇe siƬ przecie łatwo wydarzyƥ kaǇdemu 
z nas. Na pewno nałoǇƤ ci okup w wysokoƽci dziesiƬciu do dwu-
nastu marek w złocie. Pewnie, pewnie, z biskupem Halvardem 
nie ma Ǉartów, gdy spowiada zabójcƬ, a ojciec młodzieƵca jest 
jednym z jego ksiƬǇy, ale przetrzymasz i to.

Szymon nic nie mówił. Erlend zaczƤł wiƬc znowu:
– I ja teǇ pewnie bƬdƬ musiał płaciƥ jakƤƽ grzywnƬ – uƽmiech-

nƤł siƬ słabo – a nie posiadam na norweskiej ziemi nic poza tym 
dworem na Dovre.

– Jak wielki jest dwór Haugen? – zapytał Szymon.
– Nie pamiƬtam juǇ dobrze, podane jest w dokumentach. Ale 

ludzie uprawiajƤcy tam rolƬ zbierajƤ zaledwie trochƬ siana. Nikt 
nie chce tam mieszkaƥ, domy po prostu walƤ siƬ. Wiesz przecie, 
ludziska bajƤ, Ǉe moja ciotka i pan Bjørn straszƤ tam po ƽmierci.

Wiem zresztƤ, Ǉe za ten dzisiejszy mój czyn otrzymam 
piƬknƤ podziƬkƬ od Ǉony. Krystyna miłuje ciƬ tak bardzo, Szy-
monie, jak gdybyƽ był jej rodzonym bratem.

Szymon siedzƤcy w cieniu uƽmiechnƤł siƬ ledwie dostrze-
galnie. CofnƤł nieco pniak, na którym siedział, i osłaniał oczy 
przed bijƤcym Ǉarem. Erlend jednak cieszył siƬ z gorƤca jak kot; 
siedział tuǇ obok ogniska wcisnƤwszy siƬ w kƤt ławy, rƬkƬ oparł 
o porƬcz, a rannƤ nogƬ wyciƤgnƤł przed siebie.

– Kiedyƽ w jesieni tak piƬknie o tym mówiła – odezwał siƬ 
Szymon po chwili; coƽ jakby drwina zabrzmiała w jego głosie. 

– A Ǉe jest nam wiernƤ siostrƤ, okazała dowodnie ubiegłej je-
sieni, kiedy nasz syn zaniemógł – ciƤgnƤł powaǇnie, ale potem 
znowu szyderczym tonem dodał: – Teraz, Erlendzie, dotrzy-
maliƽmy sobie wzajem wiary, jak przysiƬgliƽmy wówczas, kiedy 
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złoǇyliƽmy prawice w rƬkƬ Lavransa i ƽlubowaliƽmy po brater-
sku strzec siƬ wzajemnie.

– Tak – odparł Erlend wzruszony. – I ja, ja równieǇ, Szymo-
nie, cieszƬ siƬ z tego dnia. – Przez chwilƬ siedzieli w milczeniu. 
Potem Erlend jakby badawczo wyciƤgnƤł rƬkƬ. Szymon ujƤł jƤ 
i palce ich splotły siƬ w twardym uƽcisku. CofnƬli siƬ i usiedli 
nieco zakłopotani na swoich miejscach.

Po długim czasie Erlend przełamał milczenie. DobrƤ chwilƬ 
siedział wsparłszy brodƬ na dłoni i wpatrywał siƬ w ogieƵ; teraz 
tylko od czasu do czasu rozǇarzał siƬ mały płomyk i pełgał po 
zwƬglonych bierwionach, które z cichym, łamliwym westchnie-
niem pƬkały i rozsypywały siƬ. Wkrótce na palenisku pozostał 
tylko czarny wƬgiel i ciemny, spopielały Ǉar.

Erlend rzekł cicho:
– Tak wielkodusznie postƤpiłeƽ wobec mnie, Szymonie 

Darre, Ǉe sƤdzƬ, iǇ niewielu tylko mƬǇów mogłoby siƬ równaƥ 
z tobƤ. Ja… ja… nie zapomniałem.

– Zamilcz, Erlendzie, nie wiesz… Tylko Bóg jeden wie – 
szepnƤł z udrƬkƤ i lƬkiem – o wszystkim, co Ǉyje w myƽlach 
człowieka.

– Tak jest – rzekł Erlend równie cicho i powaǇnie. – Nam 
wszystkim bardzo potrzeba, aby nas sƤdził miłosiernie. Ale 
mƤǇ winien sƤdziƥ drugiego mƬǇa po czynach. A ja… ja… Bóg 
niechaj ci wynagrodzi, szwagrze!

OdtƤd siedzieli zupełnie cicho nie majƤc odwagi nawet siƬ 
poruszyƥ, aby ich wstyd nie zmiaǇdǇył.

AǇ Erlend gwałtownie opuƽcił rƬkƬ na kolano; rozbłysnƤł 
nagle gorƤcym niebieskim migotem kamieƵ w pierƽcieniu na 
wskazujƤcym palcu. Szymon wiedział, Ǉe pierƽcieƵ ten dostał 
Erlend od Krystyny, kiedy go wypuszczono z wiƬzienia.

– Lecz nie zapominaj, Szymonie – powiedział cicho – o tym, 
co mówi stara prawda: niejednemu przypada w udziale to, co 
przeznaczone było drugiemu, ale nikomu los drugiego.

Szymon gwałtownym podrzutem podniósł głowƬ. Krew 
napływała mu do twarzy, Ǉyły na skroniach nabrzmiały niby 
wƬǆlaste powrozy.
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Erlend przyglƤdał mu siƬ przez chwilƬ, potem prƬdko spu-
ƽcił oczy. I on siƬ zaczerwienił; dziwnie delikatny, dziewczƬcy 
rumieniec rozlał siƬ pod smagłoƽciƤ cery. Siedział cichy, nie-
ƽmiały, zmieszany, z otwartymi nieco dziecinnie ustami.

Szymon podniósł siƬ raptownie, podszedł do łoǇa.
– SƤdzƬ, Ǉe najlepiej ci bƬdzie po stronie zewnƬtrznej – usi-

łował mówiƥ spokojnie i obojƬtnie, ale głos mu drǇał.
– Nie, połóǇ siƬ, jak chcesz – rzekł Erlend bezdǆwiƬcznie. 

Wstał. – A ogieƵ? – spytał zakłopotany. – Czy mam go nakryƥ 
popiołem? – Chwycił pogrzebacz.

– Poƽpiesz siƬ i kładǆ siƬ spaƥ – rzekł Szymon jak poprzed-
nio. Serce tłukło mu siƬ w piersi tak głoƽno, Ǉe prawie mówiƥ 
nie mógł.

W ciemnoƽci wczołgał siƬ Erlend bez szmeru jak cieƵ po-
miƬdzy skóry i połoǇył siƬ całkiem na brzegu łoǇa cicho niby 
leƽny zwierz. Szymonowi zdawało siƬ, Ǉe siƬ udusi, gdy poczuł 
tamtego w swym łoǇu.

 ɶ

Co roku na Wielkanoc Szymon wyprawiał wielkƤ biesiadƬ na 
Formo dla mieszkaƵców doliny. Trzeciego dnia po mszy zjeǇ-
dǇali siƬ sƤsiedzi tłumnie na dwór i pozostawali aǇ do czwartku.

Krystyna nigdy nie lubiła tych biesiad. Im wiƬkszy wrzask 
i hałas panował podczas uczty, tym bardziej radzi byli Szymon 
i Ramborga. Szymon prosił zawsze goƽci, aby przywozili dzieci, 
czeladǆ oraz dzieci czeladzi, słowem, wszystko, co mogło ru-
szyƥ siƬ z domu. Pierwszego dnia było jeszcze cicho i spokojnie; 
jedynie starsi i powaǇni chłopi zabierali głos, młodzieǇ przy-
słuchiwała siƬ, jadła i piła, małe dzieci zaƽ znajdowały siƬ w in-
nym domostwie. Ale juǇ drugiego dnia pan domu obchodził 
dwór i zachƬcał młodzieǇ i dzieci do picia i zabawy, niebawem 
teǇ Ǉarty stawały siƬ tak dzikie i zuchwałe, Ǉe niewiasty i dzie-
wuchy kryły siƬ po kƤtach, cisnƬły siƬ do siebie i parskały ƽmie-
chem, kaǇdej chwili gotowe do ucieczki; co zacniejsze gospody-
nie chroniły siƬ do izby Ramborgi, gdzie matki juǇ poprzednio 
ułoǇyły dzieci, wyprowadziwszy je ze zgiełku wielkiej izby.
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Zabawa, którƤ mƬǇczyǆni najbardziej lubili, polegała na na-
ƽladowaniu thingu; odczytywano pozwy, wystƬpowano ze skar-
gami i obwieszczano ustawy i wyroki, przy czym jednak prze-
krƬcano słowa i mówiono wszystko na opak. Audun syn Tor-
berga odczytał pismo króla Haakona do kupców w Bjørgvinie, 
okreƽlajƤce, ile mogƤ ǇƤdaƥ za mƬskie skórznie, a ile za przedniƤ 
skórƬ na ciǇmy niewieƽcie, dalej o rzemieƽlnikach wyrabiajƤcych 
miecze oraz małe i wielkie tarcze – ale mieszał wyrazy tak, Ǉe 
wynikało z tego tylko ƽmieszne i dwuznaczne gadanie. Zabawa 
koƵczyła siƬ zwykle w ten sposób, Ǉe nikt juǇ nie zwracał uwagi 
na to, co mówił. Krystyna przypominała sobie z czasów dzie-
ciƵstwa, Ǉe ojciec nie znosił nigdy Ǉartów, które przemieniały 
siƬ w kpiny z Koƽcioła lub słuǇby BoǇej, wiele natomiast miał 
uciechy, kiedy on sam i jego goƽcie skakali po stołach i ławach 
wykrzykujƤc przy tym wƽród ƽmiechu najrozmaitsze, bynaj-
mniej nie dworne głupstwa.

Poza tym Szymon lubił najbardziej takie zabawy, podczas 
których ktoƽ z zawiƤzanymi oczyma musiał szukaƥ noǇa w po-
piele albo teǇ dwóch ludzi miało ustami wyławiaƥ kawałki mio-
downika z wielkiej kadzi piwnej. Goƽcie stojƤcy naokoło usiło-
wali pobudziƥ ich do ƽmiechu, tak Ǉe piwo tryskało na wszyst-
kie strony. Albo teǇ mieli zƬbami wydobyƥ pierƽcieƵ ze skrzyni 
z mƤkƤ. Nie dziwota, Ǉe izba wyglƤdała wkrótce jak chlew.

Tego roku na Wielkanoc zrobiła siƬ przepiƬkna wiosenna 
pogoda. We ƽrodƬ od wczesnego rana słoƵce grzało mocno 
i ƽwieciło, zaraz wiƬc po rannym posiłku wylegli wszyscy na 
dziedziniec. Zamiast jednak owych głupich swawoli i Ǉartów 
młodzieǇ zaczƬła graƥ w piłkƬ, strzelaƥ do tarczy i przeciƤgaƥ 
linƬ, potem bawiono siƬ w ƽlepƤ babkƬ; wreszcie nakłoniono 
Geirmunda z Kruke, aby zaƽpiewał i zagrał na harie, i wtedy 
wszyscy, starzy i młodzi, puƽcili siƬ w tany. Na polach leǇał jesz-
cze ƽnieg, ale olszyna brƤzowiła siƬ juǇ od rozkwitajƤcych pƤ-
ków, a promienie słoneczne ogrzewały kaǇdy wolny od ƽniegu 
szmat ziemi. Kiedy po wieczerzy wyszli na dwór, w powietrzu 
unosił siƬ ƽwiergot ptaków; rozpalili wielki stos chrustu przed 
kuǆniƤ, ƽpiewali i taƵczyli do póǆnej nocy. Nazajutrz goƽcie 
spali dłuǇej; póǆniej teǇ niǆli zazwyczaj opuƽcili Formo. Ludzie 


